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za 1 razowe po gop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 


ea 2—6 razowe po kop. $ zu 
wiersz. 


zu 7—10 razowe po kop. $ za 
wiersz. 


Reklamy po 10 k. za w. netitu, 


Cena osłoszań zner*"*= 
10 kop. od wiersza. j 
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po a 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna. w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Kedakcyja, obiedwie 
gaięgarnie, oraz poza. granicami guberni wymienione obok agen- 
tury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler"|w Brzezinach 


w. Warszawie. 


Staś Popowski, w tydzień po śmier- i 
ofu ci siostrzyczki Jadwini, podążył za nią w 
siódmym roka życia, d, 5 lutego r. b. 

AWBRZESZEE OKO aG aa a a al 
Budżet Piotrkowa na rok 1888, 

Dochód. 

1) Procent od kapitałów deponowanych 
w Banku Państwowym, oraz ogó! nierucho- 
mości własność miejska stanowiący powin- 
ny przynieść re.(%) . 11,481 kop. 46. 

2) Miejscy właściciele nieruchomości 
wniosą do kasy w formie po- 


datków . . . > . « „rs. 7,446 kop. 45. 

3) 50% podatek patentowy od kupców i 
przemysłowców spodziewanym jest w šu- 
mie 4 « „ «„ „Ta. 6,487 kop. 78, 


4) Z różnego rodzaju aktów przy po- 
świadczaniu protestu weksli i innych źró: 
deł ma wpłynąć do kasy rs. 13,699 kop. 56. 

5) Zasiłek farmujący się z opłaty przy 
wykupywaniu pasportów zagranicznych, mo- 
że dosięgnie sumy . . .rś.6,688 kop. 25. 

6) Dochody drobne i przypadkowe przye= 
puszczalnie stanowić będą rs. 106 k, 23 


Ogółem dochodu 


Rozochód, 
1) Na utrzymanie zarządu miejskiego ma 
być wydatkowaną suma ra. 13,886 k. 44'/,. 
z) Na utrzymanie w porządku nierncho- 
mości miejskich i najem lokali dla instytu- 

cyj i personelu miejskiego 
zarządu re.  3615k. 5—, 
3) Na utrzymanie zewnętrznego porzą- 


ra. 45,909 k: 75. 


dku miasta . . „. . re.  5,188k.59 — 

4) Na utrzymanie naukowych, dobro- 
czynnych i innych społecznych insty- 
tucyj . sez ra. 4,364 k. 19—, 


5) Na zapłatę długów i sformowanie ka- 
itałów**) . . « « rs, 5,43Uk.42—, 
6) Na drobne wydatki rs 873 k. 22—. 
7) Na jednorazowe wy- 
datki***) . rz, 


R zem rozchodu ra, 
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6.902 k; 15—. 
40,260 k. B7/,. 


Bilans. 
Dochód. „ rs. 45,909 k. 73 —| 
Rozchód . rs. 40.260k. 97/,. 


Remanent rs. 5,649 k. b3Y,. 

*) Piotrków posiada kapitału, nienarnszalnego 
i zapasowego ogółem rs, 74,712 kop. 71/4, 

**) Tu zaliczono rs. 1856 k. 26 stanowiących | 
ogółną sumę rat pożyczek, obciązsjących Rypoteki | 
prywatne i proeant ra. 2,310 k. 61 od kapisałów 
wiejskich depouowanych w Banku. 

***) W tej eytrze mieści się suma rs, 1,000 
na vriządzevie szpitala cholerygznego w razie epi- 
demii. 


Wiadomości Bieżące. 
| 
| 
— Doroczne wybory straży | 
ogniowej odbyty się wedłux zapowiedzi, 
dnia 5 b. m. Nięstety, z dotychszasa wej, 
wzorowej, energicznej Rady Nadzorczej 
jeden zrzekł się ewentualnego mandatu 
dwóch zaś drugich przy głosowaniu nie u- 


Preaumeratę przyjmują 


w Będzinie 


w Dąbrowie 


w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 


W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próc. tego, 
w Czestochowie W M. luipską. | = Łasku i 
„ Janiszewski Stan. 
s Krzemieniewski Jul., w Radomsku „Goszczyński Franciszek 
„~ Tomaszewski J. 


W. Grass. 


| w Lodzi „ Janisze wski 


Leopold 


| w Rawie „ E. Sulimierska, 


EENEN trzymało się. Daj Boże, aby nowowstępu- 


jący do Rady poszli wzorem swych po- 
przedników, nie ubiegając się bynajmniej za 
tanią popularnością. Co bowiem tanie—to 
nie warte; prawdziwie dzielnym mężem 
jest tylko ten, który słucha głosu wła- 
snego sumienia i pragnie dobra instytucyi 
dla niej aamej, nie zaś dlu siebie. 

Rezultat tegorocznych wyborów następu- 
jący: do Rady wybrani pp. Gampf, Młodowski, 
Wojewódzki, Babieki, Kohn Michał, Klic- 
ki; na Naczelnika głównego p. Otto Wła- 
dysław, na jego pomoenika p. Podolski 
Adam; wreszcie otrzymali także sporo gło- 
sów—na naczelnika p. Spahn, na pomocni- 
ka p. Trzebuchowski. Rezultat powyższy 
przedstawiony został pod zatwierdzenie 
JW-u Naczelnikowi gubernii. 


Z odczytanego sprawozdania dowiaduje: 
my się, że: 

Radą straży odbyła w ciągu roku spra- 
wozdauwczego posiedzeń 12, na których zde- 
cydowała spraw 106; główną zaś uwagę 
zwracała na wybór odpowiednich naczelni- 
ków oddziałowych, przy poiuocy zaś tych o- 
stątnich na instrukcyję i regulamin dla straży. 

Członków czynnych było 280 podzielonych 
na 6 odpowiednich oddziałów. W tej li- 
czbie: co do stanowiska społecznego, właści= 
cieli domów 18, urzędników 52, adwokatów 
4, lekarzy 3, farmaceutów 3, felezerów 3, 
rzemieślników 167, kupców 3, oficyjalistów 
14, jeometrów 3, wyrobników 10; co do 
wykszłałoenia 19 z wyższem, 40 ze średniem, 
170 z elementarnem, 46 nicumiejących czy- 
taċ i pisać; co dorelzgit katolików 252, pra- 
wosławnych 8, ewangielików 2, staroza- 
konnych 23: wreszcie żonatych 105, nie- 
żonatych 175. Do pożarów, w ciągu ubie- 
głego roku, straż była powolywaną 6 razy, 
odbyła prób jeneralaych 5, oddziałowych 62, 
oprócz tego penila służbę zwykłą podczas 
65 przedstawień ientralnych i zabam pu- 
blicznych, 

Członków honorowych (płacących po rs, 3 
rocznie) przybyło w ostatnim roku 20, uby- 
tych zalega w opłacie składki 28 na sumę o- 
gółcą rs. 174. Liczba członków honorowych 
rozpuda się podług wyznań na: katolików 
28, prawosławnych 10, ewangielików 9 i 
żydów 45. Szkoda, że sprawozdanie nie ka- 
tegoryzuje członków honorowych w ten sam 


sposób ze względu na stanowisko społecz- 
ne; dowiedzialibyśmy się bowiem ilu też 


wlascicieli domów (którzy najwięcej powinni 
byc bytem instytucyj zainteresowani) opłaca 
gkładkę, na ogólną ich w mieście liczbę. O 
to samo dopominaliśmy się w zeszłorocz- 
nem sprawozdaniu, 

Mająlek straży jest nastepujacy: w goto- 
wiźnie w LZ-ych Tow. Kr. Z-go rs, 1060 
kop. 4567/,, zaległe składki jak wyżej rs. 174, 
zaległości z funduszów asekurucyjnych rzą- 
dowych za dostawę sikawek do ognia i za 
zniszczone narzędzia ogniowe ra. 256 kop. 


= 3 
40. wartość inwentarza rs. 13,246 kop. 48 
Ogółem 14,721 kop. 337/,. 

Po skończonych wyborach, obyczajem lat 
poprzednich odbyło się przedstawienie tea- 
tralne dla straży, złożone z „Broni niewie- 
ścia* i „Marcowego kawalera“; następnie 
udali się wszyscy, tak członkowie czynni 
jak honorowi, na wspólną skromną wiecze- 
rzę, gdzie wśród ożywionej rozmowy, przy 
dźwiękach miejscowej orkiestry, wznoszono 
huczne wiwaty na cześć p. Naczelnika gu= 
bernii, instytucyi strażackiej, jej starszyny. 
rady nadzorczej etc, eta. M. 


— Lombard w Piotrkowie, udzielają- 
cy drobnych pożyczek pod zastaw różnych 
produktów i kosztowności na umiarkowa- 
ny procent, byłby instytucyją bardzo po- 
żądaną wobec ciągłego wyzysku tutejszych 
lichwiarzy, wyzysku, który dochodzi już do 
nispraktykowanych rozmiarów.  Oddałby 
on prawdziwą przysługę licznej klasie nie- 
zumożnych urzędników i mieszczan, a na- 
wet każdemu z mieszkańców miasta, po- 
stawionemu chwilowo w  krytycznem 
położeniu i zmuszonemu szukać krótko- 
terminowej pożyczki Myśl zatożenią lom- 
bardu w naszym grodzie, na wzór egzystu- 
jasych w Warszawie i Łodzi, nie jest nową 
i dziwić się tylko wypada, dlaczego nie 
przychodzi do skutku. Że jest ona pra- 
ktyczną, dowodzi najlepiej to, iż jeszcze na 
początku r. 1882 niejaki Dawid Opoczyń- 
ski przeznaczył na założenie lombardu 
wspólnemi siłami kilku innych izraelitów, 
rs. 1000; projekt ten jednak, nie przyszedł 
dotąd do skutku. Wreszcie lombard Opo- 
ozyńskiego miał służyć tylko dla żydów. — 
O sprawie tej pisaliśmy już przed kilku la- 
ty obszerny artykuł wstępny —dziś więc ją 
tylko przypominamy, jako dotąd niezała- 
twioną. 

— Zadymka śnieżna, jaka się roz- 
poczęła w nocy z zeszłej soboty ną niee 
dzielę, formalnie odcięła nas od reszty 
świata, Bieg pociągów na drodze żelaznej 
przez niedzielę i poniedziałek ustał zupeł- 
nie. Pierwszy pociąg osobowy nadszedł dor 
piero od granicy w poniedziałek po połu- 
dniu; od Warszawy zaś we wtorek rano. 
Ten też ostatni przyniósł nam sporą pacz 
kę drukowanej bibuły, w której na pier- 
wszy rzut oka doświadezony czytelnik od- 
gad} odrazu ządymkęi przerwę w komunika- 
eyi pocztowej; wszystkie bowiem przeglądy i 
artykuły polityczne były niczwykle krót- 
kie z powodu braku w wawszawskich re- 
dakoyjach gazet zagranicznych, —natomiast 
znać było na całych stronicach bezustanną 
pracę drutów telegraficznych, żartujących 
sobie z zadymki. 

— fo szczegółów cadymtki śnie- 
żnej, trwającej w Piotrkowie w zeszłą s0- 
botę i w niedzielę do południa, dodajemy, 
że takiej w naszej okolicy ludzie wiekowi 
niepamiętają. W wielu domach, z powodu 
niemożności wyjścia na miasto, nie było 
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ebłebu ani bułek i obchodzono się bardzo 
skromnym posiłkiem. Zu młynem parowym 
dom p. Olszewskiego wokoło zawiany był 
wysoką na trzy łokcie barykadą śnieżną. 
Za nim zaś położony drewniany dom wła- 
ściciela Pary, calkowicie przez 24 godzin 
przykryty był śniegiem, z wyjątkiem tylko 
części duchu i sterczącego nad nim komi- 
na. Mieszkańcy zamknięci w ciemnościzch 
spędzili cala dobę we łzach, głodzie 
i przerażeniu. Jedna z lokatorek miała u 
siebie trochę mąki, z której upiekła chudy 
placek, i ten był całodziennym dla wszy- 
stkich posiłkiem. Dopiero w poniedziałek 
nad ranem zdołali oni przebić w wale 
śniegowym tune! od drzwi wchodowych do 
uliey, żeby ujrzeć światło dzienne. 

— Mrążą pogłoski o założeniu w 
naszem mieście fabryki szkła. Jeżeli wia- 
domość ta okaże się prawdziwą — bliższe 
szczegóły podamy we właściwym czasie, 


— Oslatni wieczór tańcujący w sa- 
lach p. Skibińskiego, który miał się odbyć 
dnis l-go b. m, i niewiałomo dlaczego 
został w ostatniej chwili przez Tow. Do- 
broczynności odwołany—odbędzie się w po- 
niedziałek dnia 13 b. m, 

— Zabawa. Dnia 8 b. m., t. j. w u: 
biegłą srodę odbyła się zabawa tańcująca, 
którą zaimprowizowali sobie ziemianie piotr- 
kowsey, którzy zjechalisię dniem wcześniej na 
wieczór tańcujący do p. prezesa miejscowej 
dyrekcyi Dow, Kredyt. Znbawa środowa 
przeciągnęła sią do godziny 7 rano. Osób 
było na niej 79 

— W miejscowym ieatrze 11 i 12 
b. m., w sobote i niedzielę, mają się odbyć 
dwa koncerta śpiewackiego chóru rosyj- 
skiego pod osobistym kierunkiem słynnego 
Dmitrego A. Slawiańskiego. Spiewacy wy- 
stępować będą w narodowych ruskich ko- 
stiumach z XVI i XVII wieku, wykonanych 
podług rysunku ruskich artystów i archeo- 
logów. Bliższe szczegóły w afiszach. 


— Wa wystawie tkackie) w War- 
szawie w prawym gabinecie rozłożyło swo- 
je okazy Towarzystwo akcyjne zakładów 
przędzalni bawełny, tkanin i blicharni w 
Zawierciu — jak pisze „Kar, Warsz.” 

Zakłady pomieniono w przemyśle tkac- 
kim zajmują pierwszorzędne miejsce i, lubo 
znajdują się na kresach kraju, wyemancypo- 
wały się z pod wpływu niemieckiego o ty- 
le, iż na 2,715 osób pracujących, niewielu 
się tu już znajdzie cudzoziemców, do oze- 
go najwięcej się przyczynił p. Bolesław 
Masłowski, dyrektor administracyjny, zna- 
ny' zarazem jako znakomity specyjalista w 
drukowaniu barwnemi i trwałemi deseniami 
perkali, oraz kretonów. Przędzalnia w Za- 
wierciu składa się z 52,000 wrzecion, tkal- 
nia zaś z 912 krosien mechanicznych naj- 
nowszej konstrukeyi. Jest to więc poważ- 
ny zakład w naszym przemyśle tkackim, 
który co do rozmiarów urządzenia i pro- 
dukeyi przewyższają tylko zakłądy Schei- 
blera w Łodzi. Zawiercie w szczupłym ga- 
binecie przedstawiło prawie wszystkie oka- 
zy wyrobów, a więc znajdujemy tu przę: 
dzę bawełnianą i niei kręcone, tak do tka- 
nin, jak i do wyrobu pończoch, dalej towa- 
ry białe, jakoto półpłótno i perkal rozmai- 
tej szerokości, barelan, uhustki, ręczniki i 
t. p. Ostatni wreszcie dział wystawy Za- 
wiercia stanowią towary drukowane wa 
wzorzyste desenie, a więc chustki włościań- 
skie, kretony meblawe, barchauy drukowa- 
ne, sorwety, portjery i te p. Wyroby wy- 
mienione mają nuj większy zbyt w Cesarstwia 

Tak zwany łódzki „król bawełniany”. 
Karol Szejbler, również pospieszył na we- 
zwanie komitetu Muzeum, ) na srodku głó- 
wnej sali ustawił wspanialy kiosk, kosztu- 
jący kilka tysięcy rubli. W kiosku. tym, 
całkowicie oszklonym, znajdujemy wszelkie 
okazy produkcyi zakladów fabrycznych, 
począwszy od przędzy bawelnianej, a skoń- 
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barchanów, dymek, pik, serwet, ręczników, 
trykotów i t. p. Według ostatniego wyka- 
zu liczba robotników wynosi obecnie w 
zakładach K, Szejblera 6, 200 (w tej licz- 
bie 3382-ch cudzoziemców, kiedy przed sied- 
miu laty było ich przeszlo 1,000), a rocz- 
ny obrót Towarzystwa akcyjnego przed- 
stawia poważną sumę 14 milijonów rubli. 


— Z oryginalną skargą zamierza 
wystąpić do sądu jeden z mieszkańców 
Łodzi, przeciwko właścicielowi domu, przed 
którym upadł na chodnika z powodu goło- 
ledzi i złamał rękę. Miły Boże! poszkodo - 
wany zarzuca gospodarzowi domu niedo- 
kładne wyrąbywanie lodu. Gdybyśmy tu w 
Piotrkowie mieli choć cokolwiek więcej w 
sobie życia i tak szybko biegali po naszych 
trotuarach, jak Warszawiacy lub Łodzianie, 
łamalibyśmy nogi i bez pomocy gołoledzi. 
Bo prosimy tylko przypatrzeć się dziurom i 
wybojom na tutejszych chodnikach na 
najpryneypulniejszej nawet z ulie Piotr- 
kowal.. Całe szczęście, że jesteśmy anemicz- 
ni, ospali in, zaledwie się poruszamy, Qzysta 
wygrana: dla nas—bo nie łamiemy nóg, dla 
posesyjonatów — bo ich nikt nie procesu- 
je i nie zmusza do reparacyi chodników, 


— Hito jest właściwie kontraban- 
dziatą — chlop ozy Żyd? i kto na tym in- 
teresie zawsze traci, a kto zarabia?,, 

Wątpliwość naszą pod tym względem roz- 
strzygnął w tych dninch jeden z urzędni- 
ków nadęranicznego powiatu będzińskiewo. 
Chłop — powiada on — bierze zwykle od 
żydka pieniędze na zapłacenie przygotowanej 
już konwabandy oraz 3 lub 4 rs, za 
przeniesienie tukowej przez granicg. Nie 
dowierzając jednuk sumienności chłopa, na 
pewność powierzonoj mu gotówki bierze żyd 
w zastaw jednę lub dwie krowy. Rezultat 
takiego układu bywa dwojaki: albo chłop 
przedostaje się z powrotem szczęśliwie przez 
granicę i wtedy odbiera swój zastaw zara- 
biając zaledwie owe 3 lub 4 ra, wówczas, 
kiedy właściwy defraudant zarabia setki— 
albo też chłop bywa schwytany i traci wszy» 
stko, nawet swoją chudobe, którą mu na saty- 
sfukcyję kary często sprzedają; żydek zaś 
zabiera sobie krówki nie nie tracąc, 


— Brzeziny (Koresp. „Tygodnia*.) 
Mieszkańcy tutejsi, oraz wsi okolicznych, 
należących do parafii brzezińskiej, na ze- 
braniach parafijalnych w d. 29 grudnia 1884 
r, 1 9 września 1886 r., przyznawszy nie- 
zbędną potrzebę wybudowania nowej ple- 
banii, jednogłośnie uchwalili sposób otrzy: 
mania na eel powyższy odpowiedniej sumy. 
Obecnie sporządzany przez miejscowego bu- 
downiezego plan z kosztorysem już mamy 
zatwierdzony. Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa projekt ten zostanie urzeczy - 
wistnionym w roku bieżącym. Chodzi tylko 
ò to, czy oczekiwana suma z obowiązko- 
wej składki, rozłożonej stosownie do za- 
możności każdego, Wynoszącej ogółem rs. 
5000, wpłynie całkowicie w odpowiednim 
czasie. 


— Łódź. (Koresp. „Tygodnia*) Według 
wszelkiego prawdopodobieństwu w r. b. 
rozpoczętą zostanie budowa nowego muro- 
wanego kościoła „Wniebowzięcia N M. 
Panny*, gdyż wszystko już jest goto- 
we. IKościół ten ma być wzniesiony na 
miejscu istniejącego starego Kościoła dre- 
wnianega, który jak opiewa projekt, tym= 
czasowo na czas trwania budowy; przenie- 
sionym zostanie na miejscowy cmentarz 
znajdujący się przy ulicy Qgrodowej. Tym 
sposobem uniknie się przerwy w obrzędach 
religijnych, 


— Ozęstochowa. (Koresp. „ Tygodnia") 
Podobno na ropuracyję dachów na Jasno» 
górskim klasztorze, której się podjął je- 
den 4 maajstrów miejscowych niejaki Flo: 
rjan Kiźlik, za wynuzurodzeniem 7114 r. 50 
kop., wyznuszeny zostuł z sum skarbu Pań- 


czywszy na tkaninach w postaci kretonów, | stwa odpowiedzi fundusz. 
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— Wrenzlokacyje duchowień- 
stwa. Ks. Hipolit Piekarz, b. wikaryjusz 
przy tutejszym kościele po- Dominikańskim 
o którego tranzlokacyi do Chełma powiatu 
radomskowskiego donosiliśmy, w ubiegłym 
miesiącu, otrzymał nominacyję na wikary» 
jusza przy po-reformackiin kościele w Wie- 
luniu. — Wikaryjusz parafii Srocka, piotrko- 
wskiego powiatu, ks. Albin Struss został 
tranzlokowany na opróżniony przez ks. 
Bronisława Kowalewiczu wisarjat w para- 
fii Kłomnice, radomskowskiego powiatu. 
Ten zaś ostatni przeniesionym został na 
takąż posadę do Sieradza. — Wikaryjuszam 
parafii Biała, powiatu rawskiego nuznaczo” 
no ks, Sylwestra Włądysława Krombach, 
który zajmował takąż posadę w Puszczy 
Korabiowskiej, powiatu skierniewickiego. 

— Posiedzenia w Łodzi sądu zjaz- 
dowego i tutejszego wydziału karnego 
naznaczone ua 6 b. m., opóźnione zo- 
stały skutkiem przerwanej komunikącyi z 
powodu zasp śniegowych. 

— Nareszcie Łódź ma się zdobyć na 
kalendarz polski na r. 1889, z jak najdo= 
kładniejszem uwzględnieniem części infor- 
macyjnej. Wydawnictwo to zamierza po~ 
djąć księgarz miejscowy Cezary Richter, 
jak donosi „Dzien, Łódzki”, 

— Mara. „Warsz. Dniew." 


donosi, iż 
właściciel fabryki szkła, niedaleko Ząbko- 
wie położonej, p. Szrajber, pociągnięty zo- 
stał przez inspekcyję fabryczną do odpowie- 
dzialności za przekroczenie ustawy o pracy 
nieletnich. Sprawa powyższa roztrząsaną 
była w sądzie gminnym miejscowym, który 
skazał dyrektora fabryki nu karę pioniężną 
w kwocie rs. 50, 


— Sprostowamie. Z powodu mnóztwą zacer- 
skich błędów, jakie się zakradly do aitykuliku 
o teatrze amatorskim, zamieszezonym w przeszłym nu- 
merze „Tygodnia”, powtarzamy takowy ponownie. 
Powiunnn być, jak następuje: — Przedstawienie ama- 
torakia, złożone ze sztuk: „Broń niewiaścia” „Par- 
tyja pikiety” i „Marcowy kawaler"=udało się zua- 
komicie i dowiodło, co zuiczy sumienna i umiejętna 
w amatorakich teatrach reżyseryja. Ale bo też re- 
Żyserował tym razem p. Fleszynski, znany organi- 
zator kilkoletni teatrów w Sosuowca; a miał zada- 
pie nielada, gdyż niektórzy amatorov:ie po raz pier- 
wszy próbowali sił swoich na scenic, Najlepiej sto- 
sunkowo wyszła „Partyja pikiety”, olioć i tamtym 
sztukom nie zgoła zarzucić nie możua. Łaskawy 
współudział w przedatawieuiu przyjąć raczyły SZa- 
nowne amatorki—pp. Strońska, Stodułkiewicz, Ko- 
walska i Ochoeka, oraz szanowni amsitorowie — pp. 
Fleszyhski, Bobrowski, Mańkowski, Atroński, Ko- 
eppen i Bronikowski. W antraktach sluehgliśmy 
wyborowej muzyki pułku dragonów konsystujące= 
go w Częstochowie, kłórzy odegraniem kujawiaka 
Łady i invych partycyj na naszych awoj4kieli moty- 
wach osnutych, przyjemną zrobili nam niespodziankę, 

— Nzkoły profesjjme. „Warszawskij dnie- 
wnik” donosi, że w kierunku i programie szkół ele- 
mentarnych, zamienionych na profesyjne, ntstąpiła- 
zmiana. Oprócz nauki religii, czytania, pisania, po- 
czątków arytmetyki i nauk przyrodzonych, będą 
wykładane rysunki, tak niezbędna dla ksżdego rze- 
mieślnika. Naukę rysunków poprzedzi kurs pracy 
ręcznej, ksóry nie bydzie obszerny, lecz musi być 
dokładny. Wszystko, ezego się używa w warsztacie 
rzemieślnika dla %amaskowania braków wyrabiauego 
przedmiota, jakoto: wstawianie części, używanie 
ozdób niewłaściwych i t. p., zasadniczo w wyrobach 
ręcznych nie powinno być tolerowanem. W zakres 
uauki pracy ręczaej wejdą początki stolarstwa, ślu- 
sarstwa, inutroligatoratwa, tokaratwa, smycerstwa, 
koszykarstwa, druciargtwa i t p. Każdy przedmiot, 
jaki uezeń ma wykonać, musi wprzód być wyryso- 
wany i rozmiary jego ściśle określone. Zudaciem 
szkoły będzie rozwiaąć w uczniu znajomość planu, 
miarę oka, wprawę ręki i przyuczyć go do dokta- 
dności wykonania. Szkoły takie przedewszystkiem 
zakładane będą w miastach, oszdach i wsiach, znaj- 
dujących się w pobliżu fabryk i ognisk przemysło- 
wych. Zacznie się poczatkowo od szkół dwuklaso- 
wyci, które mają jedńakowy pzogram ze szkolami 
uznauemi według projektu ministeryjaluego za naje 
bardziej odpowiednie dla kształecnia warsztatowych 
i fabrycznych robotników; takich szkół znajdować 
się będzie w każdej gubernii niemniej niż tuzin, a 
nawet więcej, 

— Szkoły realne. Przet pelersbirska zapo- 
wiad: nową deyradacyję dawnych gimoazyjów, u= 
beenie szkól realnych, Mają być one przekształcone 
na szkoły pomocników inżynierów i mechaników, z 
zatay ciem charaktera Średnich zakładów naukowych , 
Pod względem służby wojskowej, wychowańcy no- 
wych szkół realnych będą korzystali z przywilejów 
drugiego stopnia. 
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— Podatek od przedsiębiorstw. W 
zbiorze praw znajdujemy następujące szezegóły, ty- 
czące Sie dodatkowego „odatku od przedsiębiorstw 
przemysłowych i haudlowych. Dodatkowy podatek 
procentowy wynosi 30/4 od czystego zysku roezuego. 
Dla obliczania i rozkładu podatku w każdym po 
wiecie tworzy się komisyja pod prezydencyją in- 
spektora podatkowego, lub osoby delegowanej przez 
izbę skarbową, złożona z sześciu członków, wybie- 
ranych na trzy lata z pośród kontrybuentów. Poda - 
tek procentówy pobiera się w miejseu, gdzie znaj- 
dują się giówne zarządy zakładów przemysłowych; 
a od towarzystw akcyjnych, których główna zarzą - 
dy znajdują się zewnątrz kraju, w miejscach, gdzie 
zamieszkują główni ajenci. Towarzystwa zagrani- 
czne opłacają podatek od sumy operacyj w Ro- 
syi, przyczem sumy, obliczone z czystego zysku na 
pokrycie strat poniesionych : za granicą, nie mogą 
być wyłączone od podatku. Osoby, podlegające po- 
datkowi, zostaną uwiadomione o wysokości naležue- 
go od nich podatka listownie; po ogłoszeniu aś li- 
sty urzędowej moga w ciągu "miesiąca od daty pu- 
blikacyi wnieść protest eo do dokładnoś:i obliczenia, 
Zakłady przemysłowe, które powstały podczis rozm 
działu ogólnej sumy podatku, ulegają opłacie w 
stosunku odpowiedniego procentu od ich zysków. 
Ostatecznym terminem wnoszenia podatku do izb 
skarbowych jest d. 13-ty września. 


— Główne Towarzystwo opieki nad zwie- 
rzętami w Petersburgu występuje z podaniem o zmia- 
nę prawa, odnosząceg» się do wymiaru kar na dre- 
czycieli zwierząt. Z praktyki okazuje się, że obecne 
kary pieniężne nie odnoszą należytego skutku, a jak 
wskazują statyczne wywody, jedne i te same osoby 
dopuszczają się dręczenia zwierząt, Zwiększonie więo 
stopu a kar może skutecznie takie iadywidua pow- 
strzymać. Projektuje więc podniesienie normy kar 
pieniężnych, oraz ustanowienie zasady, aby osoby 
które już raz skazane zestały na grzywny, przy po- 
wtórnem pociągnięciu do odpowiedzialności sądowej 
za dręczenie zwierząt, kąrane były aresztem od 
dwóch do sześciu tygodni, bez możności zamiany tej 
kary na grzywny. 

— Misty od Riedakcyi. 

— Jednemu z pokrzywdzonych prze4 pana X.—pro- 
simy o podpis; w przeciwuym razie drukować nie 
możemy. 

— Panu Sw, w Radomsku, Zamieściliśmy w prze- 
szłym już numerze, w wyjątku z „Kuryjera*, 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— „Zdrowie, zamieszcza ciekawy artykuł, 
oparty na treści listu prof, Mentina z Warszawy. 
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Naprzód twierdzi pr. M., że chmiel sprowadzany 
z Bawaryi do Warszawy, wziąwszy pod uwagę nie- 
urodzaja tegoroczne tego produktu w Bawaryi, ma- 
si być właściwie chmielem wołyńskim, sprzedanym 
za granicę przez plantatorów z tutejszych okolic. 

Prof. M. rzeczoną okoliczność podaje wprawdzie 
tylko jako przypuszezenie, ale jednocześnie wyświe- 
tla nader ciekawy, a niezrozamiały prawie fakt, 
iż bez względu na wysoką cenę produktu, tadzież 
cło, stosunkowo nader wysokie, chmiel może być 
sprowadzany x zagranicy, a raczej z zagranicy mo- 
że być z korzyścią do nas eksportowany. Rzecz we- 
dtug prof. M. przedstawia się jak następuje. Jeszeze 
w r. 1866 wynaleziono w Niemczech bardzo łatwy 
sposób otrzymywania z chmielu olejku eterycznego 
powodującego aromatyczny zapach chmielu, przy 
której to operacyi chmiel, nie tracąc ani barwy zie: 
lonej, ani świeżego wyglądu, pozornie wydaje się zu- 
pełnie dobrym i do fabrykacyi piwa odpowiednim. 

Ów eumiel wszakża, według praw niemieckich, n- 
waża się za fałszowany i jako taki sprzedawany być 
nie może. Z tego powodu sprzedają rzeczony chmiel 
jako świeży i prawdziwy, tak tanio za granicę, że 
ani cło, ani koszta transportu nie robią tu żadnej 
różnicy. Inna rzecz z olejem eterycznym: ten pokry- 
wa owe niedobory, gdyż ma on olbrzymi odbyt za 
granica i sprzedaje się po 200 marek kilogram, t. j- 
około 45 rubli fant, 

Olej ten jest płynny, żółtawy, posiada przyjemną 
woń chmielu, a co najważniejsza, nie psuje się tak 
prędko jak lupulina, Samo przez się da się łatwo 
zrozumieć, że chmiel pozbawiony najważniejszego 
swego czynnika, chmiel, którego użycie w danej 
miejscowości jast zabronionem, jako produkta fał- 
szowanego, może być sprzedany nader tanio i to 
do tego stopnia, że handel nim może wytwarzać 
konkureucyję plantacyjom chmielowym kraj: wy m. 

Wobec tego czasopismo „Zdrowie” uważa Zi ko- 
nieczne Ścisłe badanie chmielu importowanego, mia- 
nowicie pod względem zawartości oleju eterycznego. 


— Odświeżanie politury, Podług p. K. 
Boschau, zamiast zwykłego czyszczenia politurowa- 
nych części mebli naftą, a wielkiem powodzeniem 
można nżyw ać nafty z domieszką białej czyszezonej 
cerazyny (wosku ziemnego), Mięszaninę tę cokolwiek 
ogyrzewamy, Po wytarciu nią drzewa, pocieramy ja 
raz jeszcze naftą i po 24 godzinach czystą mięką 
flauelą. Politura wtedy nabiera świeżości, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 235 marca (4 kwietnia’ w sądzie zjaz- 
dowym I okręgu w Piotrkowie na sprzedaż nieru- 
chomości w m. Łodzi przy ulicy północnej pod 
N 366-A położonej od sumy rs. 3000 

— 24 marca (5 kwietnia) w tymże sądzie 


Wyniki ze spostrzeżeń meteorologicznych i 


sprzedaż osady Teodora Binendy w Koluszkach po- 
łożonej, od sumy rs. 1000 i nizej 

— 4 (16) kwietnia w sądzie zjazdowym II okręgu 
w Częstochowie na sprzedaż następujących nieruebo- 
mości: 4) w m, Częstochowie pod M 154 położonej 
od sumy rs. 2000 i niżej; 2) w osadzie Czeladź ucte- 
stek Bożycha zwany pod 48 186 położony od sumy 
rs. 150; i 8) w osadzie Żarki przy ulicy Krako ws kici 
pod NM 186 położonej od samy rs, 200; 

— 19 (31) lipca w kancelaryi rejenta Stanisława 
Kurzelewskiego przy lypotece sądu okręgowego w 
Piotrkowie na sprzedaż dóbr Patoki A. B, w p-cie 
łaskim od sumy rs- 24148 k. 6. 


— 16 (28) lutego w magistracie m. Lodzi, na trzeclt- 
letnie wydzierżawienie dochodu z ławek i od po- 
grzebów w synagodze żydowskiej w m Łodzi od su- 
my rs. 675 rocznie, 

— 1 (13) lutego w urzędzie gminnym Łękawa na 
trzechletnie wydzierżawienie prawa polowania ua 
gruntach osady Grocholice od sumy rs. 15 na rok; 

— 11 (23) lutego w urzędzie gminnym Koniecpol na 
jednoroczne wydziecża wieuie budynków po cząsówie 
zwiniętym szbitaln S tej Joanny w Koniecpolu, od 
sumy rs. 128 

— 8 (20) lutego w biurze p-tu częstochowskiewo, 
na trzechletnie wydzierżawienie łąki do mieszkań- 
ców nowej Częstochowy należącej, od sumy rs, 375 
k. 37 rocznie 
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— Much pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1887/, 
roku. 

a) w kierunku od Warszawy 


god. | min. 
do Granicy: 


Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 48 
; „ odelodzi| 12 | 48 |popółnocy. 
je ny (3 klasy) przych, 5 
pospieszny (klan miral 19 | > ||przed potudm 
Qsobow (3 klasy) przych.| 3 | 40 
7 > odehodzij 3 | 52 bpo południu 
b) w "kierunku od G aniey do | 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy)przych,| 2 | 42 lpo półuocy 
„ odchodzi) 2 | 47 JI 
Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 59 |po południu 
„ odchodzi) 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 54 ||po południa 
odehodzi|j 2 4 || 
e) Pociąg miejscowy (3 klasy), 
Wychodzi z lotskonaj 6 | 20 | rano 
Przychodzi z Warszawy| J0 | 25 więczorem 
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i sanitarnych za rok ubiegły 1887. 


Termometr Reaumure'a, barometr rtęciowy. Brauna, hygrometr Klinkerfuesa, dla zabarwiania się 0z onoskopu 


przyjęto cztery stopnie. 
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jojeczamy za trwałość takowych, 
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NAGRODZONE 
na Warszawskiej Wystawie Hygie- 
nicznej, listem pochwalnym, oraz 
medalem w dziale farwacyi, by- 
gieny i pielęgnowania chorych, 
na Wystawie Krakowskiej, analizo - 
wane, nznane i koncesyjonowane 

przez Radę Lekarska 


EKSTRAKT i KARMELKI 
MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁC- 
26 DOWE 


$ Fabryki „LELIWA” 


| w Warszawie ul, Zgoda No 6. 
$ Sprzedaż w aptekach i składach 

aptecznych w Warszawie, Króle- 
| stwie i Cesarstwie, 50% tańsze i pe- 


Skład Wegli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


| 
6 
| 
+ 
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Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 ff, . =- .85 k, 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) 83 k. B 
Pud koksu (korzec 4 pudy). 30 k. $ 
Korzec węgli drzewnych 1rs. Ki 
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weniejsze od zagranicznych. 


paczka karmelków kop. 15. 
(40—18) 


ERTER SENVENTE 


Eik epay sek j Uwaga. Na miasto rozsyła $ 
w „PETROKOWIE” główna ~ G f 
| sprzedaż w składzie Apt, W-go Zar- ię p": OE 
& skiego, Flaszka ekstraktu kop. 75. B M 
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SSE RIF 
Włodzimierza Sapiúskiego 
M LIPSK 
fdsięgarnia fisatolicha wprost Poczty 
| wszelkich wyda wnictw tak krajowych 
ięt 

towe, rejesira gospodarcze i dru- Dom PIĘ rowy 

sayin ezasie. Panom geometrom poleca Iwangrodzka, przynoszący rocznie 1000 

ER ŻY G p domość u właściciela Walentego Jano- 
Wykład języków 

tanozyciel gimnazyjuń, Ul. „Moskiews- konwersacyi niemieckiej zbiorowe godzina 


. . 7 
dawwiej Wynajem Pojazdów 
Uzyitęłnia książek polskich i fran: |Karety, Powozy, Bryki, Konie 
jako i zagranicznych Biateryjały|” 
ki dla wszystkień władz gotowe i na| nowo zbudowany w Sosnowcu, pomię- 
znaczny zapas RRejestrów Fomia-|ryhli dochodur jest oo sprzedania w 
ty w Sosnowcu, (3—2) 
miarożytnych i nowożytnych 
ka" dom p. Jiit'nera; godzina 9—12 i 4jęgdzień, 3 ruble miesięcznie. Wia domość 


zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


NWNATURALN WCEE 


WIN BREWSŚICH i BAUBAŻKICH 


p. LUDWIKA FRENELA 


przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 


een. podług naszego cennika sprzedawane bywają, t, j. butelka 

wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 
i wyżej. 

SaA7ina nasze sę analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 


W- Qarztecki w Częsiochowie|pom W-go Adama Gołembowskiego 
tużkich. Prenumerata pism, gazet (13—12) 
piśmienne i rysunkowe, fżiłlety wizy- 

zawówienie, dostarcza w jak najkróte| dzy Sracyją Waczawsko-Wiedeńską i 
rowych, (6—2)_. |każdym ezasie, za przystęj na cenę, Wia- 
(teoretyczny), A. Paskal Kandyd, Fil., LEKCYJE 

— 7 codziennie, (2—2) Iw Redakcyi. 


© Br TRAN 


A RZĄD ' TOWARZYSTWA. 


BOGORODZKO - GŁUCHOWSKIE! MANUFAKTURY 


założonej przez 


ZACHARA SAWICZA MOROZOWA 


ma zaszezyt podać do ogólnej wiadomości, że otworzył w mieście Warszawie HURTOWY SKŁAD 
swych wyrobów na płacu Teatralnym M 14. 


magazynie 


(20—13) 


(4—3) 


tę 


Do sprzedania 


FORTEPIAN 
za przystępną cenę, fabryki Kralla, 
Obejrzeć można i dowiedzieć się o wa- 
runkach codziennie od godziny 1l-e | 
do 1-tej przed poiudniem w mieszkaniu 
rojenta Heinricha, w domu W-go Pul- 
warskiego, dawniej Szulca, przy ulicy 
„Petersburskiej” na 2Z-giem piętrze 

(4—4) 


Dom z oficyną 


„w Petrokowie” do sprzeda” 
nia na przystępnych warunkach, Wia- 
domość u Kroczewskiego urzędnika 
miejscowej Izby Skarbowej. 


(3—2) 


NAJWYŻEJ ZATWiER DZONE , 
Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na Życie 


NEW-YORK” 


Założone 


w 1845 r. 


Warunki Ubezpieczenia i Kontroli zostały zatwierdzone przez P. Mini 
stra Spraw Wewnętrznych 21 Października 1887 r. 

Lapitał gwarancyjny. najzupełniej zrealizowany, wyaosił w dniu 1-go 
Stycznia 1887 r 161,100,224 rubli. Towarzystwo złozyło do Banku 
Państwa 500,000 rubli tytułem kaucyi, (w listach pożyczki wewnętrznej z 
roku 1887 wartości nominalnej 600.006 rubli). 

Osoby prawem przepisany fundusz rezerwowy składa się do Banku Pań- 
stwa, jako gwarancyja Ubezpieczeń w Cesarstwie i Królestwie zawartych. 

Czynności Towarzystwa i unormowanie funduszu rezerwowego, podle= 
gają czynnej kontroli Rządu Rosyjskiego. 

Wszelkich objaśnień udziela Biuro Towarzystwa w Warszą” 


wie, Piac Saski JK 5. 


Dyrektor na Rosyję Południową i Zachodnią 
L. WEEN ER. 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


EE. KADKRIEWICZ. 


(Raj. i Fr. M 364.) 


(0—2) 


Sklep Z pokojami gościnnemi 


na handel win z restauracyją lub inny 
interes handlowy, w miejseu renomo- 
wanem do wynajęcia od ś-go Jana. 
Wiadomość u właścicielki domu $. Ko- 
wańskiej, przy placu „Mikołajewskim”. 
(3—2) 


Zapas róż i Ramelii 
Przygotowane na wieczory karnawałowe 
Bukiety od tanich dv najkosztow_ 
niejszych Kwiaty cięte i doniczkowe 
Dekoracyje salonów, wszystko po 
cenach przystępnych polecają Szanow= 
nej Publiczoości Ogrodnicy 


1-10 Bracia Lipiarze. 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 


jowych i zagranicznych 


Rajchman i Frendler 


w Warszawie, 
ulica Senatorska Nr. 26. 


EE” Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 38 powieści 
p. te Frankley przez Henry- 
ka Gróville w przekładzie EK, 


Róg Alei i Odeskiej ulicy |Dobrzańskiej. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Ji0Bpoaeno UeaBypojo. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 


«oz "oz t opg £0780l mru 43 oz ""qejsop alugeqm ÓW 
elum you z Kzszosp(eu oz 'Kqleqs ouviqozidóru sw 
01947 oz ""Apóru varun əm 90408 7 J — 
"tyuu żuzemod z eqsyAds—;4paradoq] — 
jidn;8 **moqlq sezomoa 
€'o7 wuwuoyszid op tmejpezsop *"sizp **793Q) — 
'su(oqods vqetzpormod—'qe], — 
-£pStu zní 
meqooąod oru ‘og r ojdmmun ofom 09108 IZ — 
*ue901018 J — 
gpzeim3 tmspefkairu oj4q outisez szp Jel 483 
oqoru p3 ‘wou tqoto żumad m *sAporq 10 woqerzporm 
=od 00 zswjórmnd Kzy—'Aomaof] (ojep qtuśttro—nisnuoz 
qoszoozi moqejgłur qolumizp O uorzp Aj8o zozA1j — 
"elf tirmomkM—jórs wemorzpodg — 
*euqof niuszojod m piq mśAq]eroqo oru əwərmg M OIU 
sz*"olu sz I tujófoqo rm 78of oje *'*aru "*qzpimsuolu 
lof mkq 'porzpormod Som ory "'"eluozeim odeup7 
omw su pagades oiu fof y0prm *"feru op 00) — 
*o1q018 
op èf mqnąkzad fg j%ustzajsm zozsojp 1449] 
«fora op 00 opa ‘oruazpoa 
-od ożof ozpitq otum Azsoro 'ogouzsnjs Zes — 
"foruqis 618 oqóustosz êp ootfezowąo rmy 
'©28MEZ 08 ZSBYDOĄ 'OpzsYZ IWEMA Azpółm 09 
śogorgjsłzsm omu əz ‘məm !tA4osioj oIqoto su np 
-0]82M oz *0za0z0z8 039} z ÖIS ww] Azsaton I JJ, — 
gwo} © 19 OUOIKOJ[ "jqy — 
*ouorMom ru gul 'aza1q0p z0100z1d 618 nur izpomoJ — 
-vrugaojezod 380( usrzpox) *oąsAz0 
*tpoiq—qvizpormod— uezóm z èl mojvyqods ‘JUI, 


— 696 — 


— S8%— 


-— Biedny Jobnl|—powtórzył raz jeszcze. 

Horacemu było dziwnie pilno powrócić do Elli. Od 
jakiegoś czasu coraz to spissznej powracał do domu, co- 
raz to niechętniej opuszezał mieszkanie, które Bila 
urządziła inu zupełnie po myśli. Dziś chciał, czuł potrze* 
bę gwałtowną zobaczyć ją coprędzej. Spotkanie, któ. 
re miał przed chwilą, zrobiło na nim wrażenie, któ- 
rego radby się eo najrychlej pozbyć. 

— Chodźmy ztąd, kochanko — szepnął jej. 

Powstała i wyszła z nim natychmiast, 

— Co tobie jest? —spytała, gdy się znaleźli sami, 
Spotkała cię jakaś przykrość? 

— Nie—odrzekł=nie wielkiego; powiem ci to 
później. Teraz jednak musimy się załatwić z intere- 
sami czemprędzej i wrócić do domu, Miałem niemiłe 
spotkanie, 

Załatwiwszy interesa i zwiedziwszy ciekawe zbiory 
etnograficzne miejscowego muzeum, młodzi ludzie po- 
szli do jakiegoś cichego ogródka, by odetchnąć świe- 
żem powietrzem. Ella nie pytała męża o nic; wiedzia- 
ła bowiem, że wcześniej lub później podzieli się z nią 
każdą swoją myślą. 

— Jak tu dobrze! —zauważył Horacy, opierając 
się na drewnianej ławeczce. 

Mówiąc to, otoczył żonę ramieniem. 

— Oh! Horacy!— gdyby nas kto zobaczył? —zawołała, 

— Wziąłby nas za parę zakochanych! Nie wi- 
dzę w tem nie złego. Ello! widziałem dziś kogoś... 
Czy wiesz kogo? 

Skinęła główką. Szarzało już; było jednak dość 
widno, by mógł czytać w oczach żony. 
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przekonać się, czy nie jest ułudą, czy jak czarodziej = 
ska dekoracyja nie zniknie, gdy się doń zbliży. 

Pociąg dojeżdzał do Waszyngtonu, a Ella i Ho- 
racy z zajęciem przyglądali się otaczającemu ich wi- 
dokowi. Kolej żelazna zakreśla łuk wokoło miasta i 
przerzyna mnóstwo ulie; wszystkie one jak promie- 
nie gwiazdy schodzą się w kulminacyjnym punkcie niee 
tylko miasta ale i Stanów Zjednoczonych, w siedlisku Izb 
i zwierzniej Władzy. Ulice te były zaledwie wytknię- 
te; tam gdzie dziś wznoszą się najpyszniejsze domy 
i pałace, zieleniły się wówczas pola—tam, gdzie dziś 
kwitnie przemysł i bogactwo, wtedy jeszcze rosło 
zboże. 

Kiedyż my zajedziemy nareszcie? — zawołała z 
wesołem zniecierpliwieniem Ella. 

Minęli jeszcze kilka alei, kilka pól, minęli dziel- 
nicę murzynów pełną ubogich domków, rozlegającą 
się w świąteczne wieczory oryginalnemi piosnkami i sta- 
nęli przed skromnym dworcem. 

Było to wczesnym jeszcze rankiem; miasto było 
ciche, ale mimo to ożywione i wesołe. Żadnych skle- 
pów, szop ani kramów, wspaniałe domy i pałace roz- 
rzucone tu i ówdzie wśród skwerów i parków, kwi- 
tnące drzewa, potop światła, ogłuszający szezebiot 
ptactwa i czyste szerokie ulice,=oto cechy ówczesne- 
go Waszyngtonu, który dopiero zaczynał się rozsze- 
rzać, według planów francuza Lenfant. 

— Jakże tu rozkosznie—zawołała Ella. 

Frankley uśmiechnął się! Podróż ta, która dla je- 
go żony posiądała tyle uroku, dla niego była rzeczą 
powszednią; radość jednak blizkich sercu odczuwamy 
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częstokroć goręcej, niż naszą własną. Kilkakrotnie już 
od chwili slubu wybierali się na kilka dni do Wa- 
szyngtonu; zawsze jednak zajęcia Frankleya stawa- 
ły im na drodze. Tym razem nareszcie udało im się 
wymknąć razem, ile że Horacego powoływały tu in- 
teresa. Wyglądali też jak studenci puszczeni na wa- 
kacyje. 

Zaledwie przebrali się i pożywili cokolwiek, po- 
szli na miasto i kierując się zachceniem chwili zwie« 
dzali w różnych kierunkach miasto. W {stronie „Białe- 
go domu”, State Departament, rozsiadło się ciało dy- 
plomatyczne i biurokracyja; tu tež najpiękniejsze by- 
ły gmachy, tu najpiękniej utrzymywane ogrody. 

Nie bogactwo, nie przepych, niźsze bądź co bądź 
od tych, które podziwiać można było w New Yorku 
i Bostonie, ale mnóstwo zieleni, otwarty wszędzie wi- 
dok, Obelisk, wzgórza otaczające zielonym wiankiem 
miasto i lśnące wody Potomaku zachwycały Ellę. 

Przewędrowawszy tak w różnych kierunkach 
miasto, Hcracy zwrócił uwagę Elli, że czas mu już 
było zajść do Kapitolu. Wsiedli też do tramwaju i u- 
dali się tam niezwłocznie. 

Horacy umieścił żonę w jednej z trybun Izby 
deputowanych, a sam zeszedł, by załatwić interesa. 

Dziś nie był on już zdolnym artystą, szukającym 
pracy i zarobku. Przytułek Aleott wykończony w 
jesieni, wyrobił mu sławę, zarzucano go zamówie- 
niami; dziś mógł pracować swobodnie i wybierać 
te tylko prace, które mu do gustu przypadały. 

Przebiegając jedną z sal, zauważył dwoje 
młodych ludzi wchodzących tam z przeciwnej strony. 


DAINOA 
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Ruchy ich i zachowanie się zwróciły jego uwagę; przyj. 
rzał się im bliżej. 

— John May! zawołał. 

Tak—był to John, zestarzały przedwcześnie, mi- 
zerny, zgnębionym, z przerzedzonym już włosem. Na 
twarzy jego, w miejscu zwykłego jej wyrazu, swobodniej 
szczeruści, widniała obawa i dziwny jakiś niepokój. 

Wygląd przyjaciela przeraził Horacego. Nie wi- 
dzieli się ze sobą od owego dnia, w którym John od- 
wiedził go w Bostonie. Kati wyglądała przepysznie, 
jak rozwinięty w pełni kwiat. Świadomość o własnej 
urodzie odbijała się na jej twarzy. Jaskrawa jej, bo- 
gata, zbyt może na taką porę strojna tualeta, była świe- 
ża i nowa. Ubranie jej męża, choć wybornym zrobio- 
ne krojem, było wytarte, widocznie oddawna już no- 
szone. 

Na widok ich, Horacy cofnął się i pobiegł do 
trybuny, w której zostawił Ełlę. Wydało mu się, że 
należy mu ją bronić przeciwko nieprawdopodobnej, 
a jednak możliwej zaczepee. 

Państwo May poszli dalej, nie zauważywszy Ho- 
racego. Ten jednak usłyszał jak piękna Kati zawołała: 

— Nigdy nie słuchasz mnie Johnie! 

W głosie jej nie było jaż ani śladu dawnego u- 
roku. John spojrzał na nią wzrokiem, którego Fran - 
kley nigdy już nie mógł zapomnieć. Było to wej- 
rzenie psą którego biją, gotowego jednak lizać karzącą 
go rękę. Tak samo spojrzał na niego wtedy, gdy go o 
przebaczenie błagał. Tak, podobne poddanie się i mi- 
łość nie biorąca w zamian nic, musiało być treścią 
życia Johna May. 


